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K O L E D Z Y !
Szeroki ogół farm aceutyczny przejawia jak  dotąd zbyt m ałe zainteresowanie zagadnieniami natu ry  nau 

kowej. Dowodem tego jest chociażby m ała frekwencja, jaką obserwujem y na odczytach i w ykładach organizo

w anych przez stowarzyszenia farm aceutyczne. Wszelkie wysiłki w tym  k ierunku  tak  długo nie osiągną należy

tego celu, dopóki szeroki ogół świata farm aceutycznego nie zrozumie, że uczestniczenie leży w jego własnym  

interesie. Obojętność pewnego odłam u naszego zawodu do uzupełnień wiadomości daje się zaobserwować n a

w et w stolicy — tym  największym  skupieniu farm aceutycznym  — u boku jedynego polskiego W ydziału F a r

maceutycznego. W ielu farm aceutów , zatracając wszelkie zaiteresowania naukowe, daje. niestety, dowód niezro

zumienia konieczności stałego uzupełniania zdobytej wiedzy na studiach uniw ersyteckich i że stan taki jest 

równoznaczny z cofaniem się wstecz. , -

Trw anie dalsze takiego stanu rzeczy zagraża poważnie dorobkowi naukow em u, jaki zdobyła farm acja pol

ska dzięki szlachetnym wysiłkom jednostek, k tóre przyczyniły się do zreformowania naszych studiów Uniwer

syteckich. Istniejąca już dzisiaj w  w ielu wypadkach rażąca różnica między współczesnym poziomem nauk  

farm aceutycznych a faktycznym  poziomem poszczególnych jednostek, skłania nas do wezwania wszystkich fa r

maceutów, tak  właścicieli, jak  i pracowników, do wzięcia udziału w odczytach i w ykładach naukow ych organi

zowanych celem podniesienia poziomu naukowego. Gdy w s z y s c y  członkowie zawodu utrzym ają stały 

kontakt z nauką, w tedy podniesie się stan wiedzy i osiągniemy wspólnym wysiłkiem światły cel, jaki przy

świecał reform atorom  studiów farm aceutycznych.

Spełnienie tego zadania jest naszym obowiązkiem zawodowym i obywatelskim!

( _ )  p r of. dr Br. KOSKOW SKI (—) P p łk  M gr W. SOKOLEW ICZ

Prezes Towarzystwa Przyjaciół W ydziałów i Oddziałów Naczelnik W ydziału Nadzoru Farm aceutycznego w Min. 
Farm aceutycznych przy Uniw ersytetach w Polsce. Opieki Społecznej.
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Z Z akładu Farm akognozji U niw ersytetu  Jagiellońskiego w  Krakowie.

M ĄCZKA CZESŁAW

Trifo lium  arven se  L. „O w ieczki polne S y r.”
1. Wstęp: Historia zapomnianej koniczyny.

Pospolicie na tery torium  Europy, rosnąca, począw
szy od północnych k ra in  fińsko-skandynawskich i za
chodnich wybrzeży Skandynaw ii, skończywszy na po
łudniowych jej przylądkach, a także w  północno zachod
niej Azji, w  północnej Afryce, Abisynii, na Islandii 
i W yspach K anaryjskich spotykana koniczyna polna 
Trifolium  arvense L., od daw ien daw na była znaną i sto
sowaną, jako środek leczniczy. Ju ż  pierwsze wzmianki
0 tej sm ukłej, zaopatrzonej kosm atym i kw iatostanam i
1 trój krotnym i listkami, roślince znajdujem y u  Hippo- 
kra tesa i G alena (1), którzy znają jej lecznicze własności 
i wiadomości o niej pod nazw ą ,,Herba et flores Lago- 
pi“ przekazują potomności.

Oto, co pisze S. Syreniusz (1813 r.) o jej zew nętrz
nym  wyglądzie:

„Troy radzay owieczek znayduiem y /chocia nam  
tylko ieden Dioszkorides opisał. P ierwszy pospolity y 
obecny /różdżek cienkich /drobnych/ oblich /zlekka 
kosmatych/ y gałązkowatycn. Listeczków po trzech iako 
w koniczynie /iedno drobniejsze y mnieysze. K w iatki 
żółte. Z tych potym  na w ierzchu różdżek główeczki 
mchowate/ y siwo wełniste. W tych byw a nasienie /iako 
ziarno prosiane wielkie. Sm aku korzennego. K orzenia 
cienkiego/ twardego y zdrew niałego“.

Dalej opisuje Syreniusz dwie inne rośliny, nie na
leżące obecnie do rodzaju Trifolium  sp., mianowicie 
pierwszą, identyczną z opisanym przez K roebera (1934)
(5) przelotem  A nthyllis vu lneraria  L ., drugą zaś bliżej 
nieznaną.

Podaje również zastosowanie lecznicze:
„Moc y skutki.

Ona zapaleniu y słabizn ognistym przymiotem 
swym przykładaniem  bywa użyteczne.

Ciekaczkę czerwoną y 
inne biegunki zawściąga /nasienie z swymi główkami 
m iałko u tarte  / a z winem czerwonem / albo z białym  
cierpkim  używane. A gdzieby przy tym  gorączka była 
/tedy z wodą/ albo z sokiem G ranatow ych iabłek. Do
brze też ich główkami m chowatymi stolec sobie ocierać. 
Dios.

Przeciwko zburzeniu kolery w  żołądku /za czym 
wom ity/ y ciekaczki rady przypadaią nasienie y z głów
kam i pić dobrze.

W pęchyrzu boleści uśmierza. Moczu gorącość 
tłum i /wszystko ziele z liściem ślazowym w  słodkim 
winie warząc pić dawać. K rw ią pluiącym / nasienie z 
wodą używane bywa lekarstw em . Złote żyłki zbytnie 
płynące zawściąga /popiołem z nich zasypując. Także 
rozczyniwszy ten  popioł/ woda skalista na maść pomazo- 
wać je nią. Tok zbytni z ran  /albo skąd inąd krw aw y/ 
tenże popioł z nich zastanawia nim  zasypuiąc“ .

Jako nazwę polską dla powyższej H erba Lagopi 
podaje Syreniusz nazwę „Owieczki“ , k tó rą  także współ
cześnie można by przyjąć dla oznaczenia gatunku T ri
folium arvense L., określonego przez W. Szafera (9) 
jako koniczyna polna. Powyższy gatunek, jako H erba 
Lagopi, został zidentyfikowany przez G. Hegi (2). A utor 
ten  podaje również w swej encyklopedii botanicznej za
stosowanie lecznicze H erba Lagopi, identyczne z w y

m ienionym zielarzem  Syreniuszem, mianowicie przeciw
ko białym  upławom , biegunkom , rozwolnieniu, dolegli
wościom żołądka i pęcherza, oraz zewnętrznie przeciwko 
zastarzałym  wrzodom całego ziela razem  z kw iatam i 
oraz osobno kwiatów  w wyciągach w innym  i wodnym.

2. Chemiczne badanie nad Trifolium  sp.

Pod względem zawartości składników  chemicz
nych, Trifolium  arvense "L. dotąd nie było badane.

Opracowane zostały dotąd poszczególne części 
roślinne pokrew nych gatunków  rodzaju Trifolium, 
mianowicie: Trifolium  pratense L., Trifolium  incarna- 
tum  L. i inne, w  których też wynaleziono szereg ciał.

G razer (1883/4) r. (2) znalazł w główkach kw iato
wych Trifolium  pratense L. dwie żywice, tłuszcz, chlo
rofil, glikozę, taninę, jakiś kwas i substancję wyciągową.

Jego badania zostały rozszerzone przez Pow era i 
Salvaya (1910) (11) oraz podane przez W iesnera (1927) 
(2) i Wehmera (1929)31 (2), którzy częściowo określili 
pod. względem chemicznym te  substancje, stw ierdzając, 
ze w Triłolium  pratense znajdują się:
w całej roślinie: węglowodan (podobny do paragalak- 

ionowych) 
tłuszcz 1—1,3%
wosk 0,4—0,6% suchej substancji

w liściach: asparagina, oraz przypuszczalnie ty 
rozyna, hypoksantyna, guanina, emzy- 
my i połączenia siarkowe, 

w kwiatach: glikozydy: trifolina C22H 22 0 11.H20 ,
P. t. 260°, rozpadająca się przy hydro
lizie na ramnozę i cztero-hydroksy-fe- 
nyl - naftochinon, t. zw. trifolitynę 
C16H 10Oe P- t. 275° i 
izotrifolina,
kw ercetyna w formie glikozydu, 

p rato l C 15H s0 2(0 H ) (OCH3) p. t. 3530 
pratensol C17H 90 2 (0 H )3 
izoram netyna C ^ H ^ O y

w żywicowatej zaś frakcji wyciągu alkoholowego 
kwiatów:

alkohol m yrycylowy C31H 63OH 
trifolianol C2i H 34o 2(O H )2 ' 
heptahosan C27H 56 
hentriakontan  C31H G4 
sitosterol C27H 460
oraz kwasy tłuszczowe nasycone i niena
sycone.

Autorowie ci podają jednocześnie, że kw iaty T ri
folium pratense L. zalecane były  przy leczeniu raka.

W tym  samym roku  podjęte przez Rogersona 
(1910 r) (12) badania nad zawartością składników  che
micznych w innym  gatunku Trifolium  sp, koniczynie 
krw isto - czerwonej, Trifolium  incarnatum  L., doprowa
dziły do w ykrycia nowych ciał poza zidentyfikowaniem  
niektórych już uprzednio opisanych Trifolium  p ra ten 
se L.

Stw ierdził on w tej koniczynie obecność nowego 
glikozydu inkarna tryny  C21H 20O12.3H2O, we frakcji 
żywicznej obecność alkoholu inkarnatylowego, oraz w y
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osobnił kwercetynę, kwasy salicylowy i benzoesowy, 
pratol, hentriakontan , fytosterol, trifolianol i kwasy tłu 
szczowe.

Późniejsze prace Robinsona i V enkateram ana, (13) 
nad syntezą połączeń flawonowych doprowadziły do 
określenia pratolu pod względem budowy strukturow ej 
i ściślejszego sprecyzowania jego danych fizycznych i 
chemicznych.

Autorowie ci podają, że w skutek zniszczenia w 
czasie pożaru próbek pratolu  wyosobnionego z Trifolium 
pratense i Trifolium  incarnatum  przez Pow era i Sal- 
vaya, oraz Rogersona, nie mog'ili stwierdzić identycz
ności drogą syntetyczną otrzymanego ciała z na
turalnym  pratolem . Dane jednak fizyczne i chemiczne 
zgodne z podanymi przez Pow era i Salvaya wskazywa
łyby na identyczność.

Na podstawie zatem  syntezy dokonanej przez Ro
binsona i V enkateram ana (13) został określony wzór 
pratolu, jako 7—oksy—, 4’—metoksy-flawonu.
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Prato l p. t. 261°—262° (Robinson, V enkateram an), 
253° (Pow er Salvay) (niższy przypuszczalnie w skutek 
zanieczyszczeń), bezbarw ne igły słabo rozpuszczalne w 
gorącym alkoholu, trudno  w wodzie, eterze, chlorofor
mie i benzolu.

Powyższe dane podaje również H adders i W ehmer
(6) (1932 r.), notując jednocześnie, że w innych gatun
kach Trifolium  sp. znaleziono flawony o nieznanej po- 
części budowie, mianowicie w Trifolium  pannonicum  
Jacq., T. cam pestre Schob. T. hybridum  L., T. m edium  
L., T. m ontanum  L., T. m utabile Port., T. pallilum  Wald, 
et K., T. patens Schreb. i w yrażając przypuszczenie, że 
flawony te są eterem  metylowym kwercetyny.

Odnośnie do inkarnatryny  wyosobnionej przez 
Rogersona z Trifolium  incarnatum  L. podają, że jest to 
glikozyd kw ercetynow y (3, 5, 7, 3' 4' — pięcio-oksy-fla- 
won-glikozyd) w ystępujący w tej jednej tylko roślinie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że nie podają da
nych odnośnie do glikozydu trifoliny wyosobnionej 
przez Pow era i Salvaya, a przypuszczalnie z powodu 
niezaliczania przez Pow era i Salvaya produktu  jej odbu
dowy trifolityny do flawonów, pomimo własności b a r
wnych zbliżonych do tych ciał. Ścisłego wzoru trifoli
tyny dotąd nie podano. Podobnie nie podano dokładnego 
wzoru i danych fizyko-chemicznych dla izotrifoliny 
C22H220 11 glikozydu znalezionego w kw iatach Trifo
lium pratense L.

3. M etodyka analizy.

Pow er i Salway stosowali do rozdzielenia poda
nych w ich pracy glikozydów metodę frakcjonowanej 
krystalizacji z rozcieńczonego alkoholu i otrzymywali 
szereg frakcyj (I. II. III.), z których wyosobnione sub
stancje poddawali analizie, przyjm ując chemiczną ich 
czystość. W ten  sposób otrzym ywane wydajności z po
szczególnych frakcyj nie wystarczały do określenia 
własności wyosobnionych substancyj. (Il-ga frakcja z 
37,1 kg. suszonych kwiatów  czerwonej koniczyny 0,5 g 
substancji, równe 0,0013%).

Powyższa m etoda zastosowana w przypadku Tri
folium arvense L. nie daw ała czystego produktu. Przy 
krystalizacji otrzymywano zazwyczaj mieszaninę ciał o 
im iennym  punkcie topnienia przy następnym  przekry- 
stalizowaniu, co sprowadziło do całkowitej u tra ty  sub
stancji. Dlatego też wzorując się częściowo na pracy Po
wera i Salwaya oraz Rogersona zastosowano specjalną 
dla tego surowca m etodykę analizy, dzięki której zdo
łano wyosobnić glikozyd flawonowy w pokaźnych iloś
ciach w stosunku do posiadanego surowca, oraz do ilości 
z poszczególnych frakcyj z Trifolium  pratense L. wyo
sobnionych m etodą Pow era i Salvaya (z 1 kg suszonych 
kwiatów 0,17 g).

Ziele owieczek polnych Syr. Trifolium  arvense L., 
zakupiono na rynku  krakow skim  pod nazwą ludową 
„koniczyny w odnej“ , albo „kociej“ (Katzenklee niem. 
literat.) od miejscowej zielarki. Pochodziło ono z łąk  i le
sistych zboczy wzgórz w okolicach Skawiny. Wysuszo
no je w cieniu. Po wysuszeniu można było z łatwością 
puszyste kwiatogłówki oddzielić od pozostałych części 
rośliny, pędów z korzeniam i i liści. Jako surowiec wzię
to pod uwagę suszone kwiatogłówki. Gotowano je z al
koholem etylowym 96° (na 300 g surowca, 4 litry  spi
ry tusu  96°) przez przeciąg dwóch godzin, poczem zielo
no zabarwiony roztw ór przesączono na gorąco przez 
watę. Po oziębieniu otrzymano na dnie naczynia 
osad biały. Osad ten  oddzielono przez przesączenie i w y
suszono. Wydajność: 1,1 g z 300 g surowca. P. t. około 
92« (A.).

Z roztw oru alkoholowego po usunięciu osadu od
destylowano rozczynnik pod zmniejszonym ciśnieniem, 
a pozostałość przedestylowano z parą wodną w celu usu
nięcia lotnych olejków eterycznych. (D okładne ilości 
olejku eterycznego uzyskano ekstrahując bezpośrednio 
eterem , a następnie po oddestylowaniu eteru , przepę
dzając olejek eteryczny parą wodną. Wydajność: 
0,015%.

W kolbie destylacyjnej otrzymano po oziębieniu 
p łyn  barw y głęboko czerwonej (B) i gęstą, czarną ży
wicę (C). Powyższe trzy  frakcje (A. B. C.) traktow ano 
oddzielnie.

4. Wyosobnienie glikozydu flawonowego.

W poszukiwaniu zatem  glikozydów flawonowych 
wzięto pod uwagę czerwony, wodny roztw ór B. W yek
strahow ano go eterem  w celu usunięcia rozpuszczalnych 
w  eterze, wolnych flawonów, jakoteż innych fenolowych 
substancyj. Wodny roztw ór w yekstrahowano zapomocą 
alkoholu amylowego. Wyciąg ciał rozpuszczalnych w al
koholu amylowyrn zagęszczono przez oddestylowanie 
rozczynnika pod zmniejszonym ciśnieniem do m ałej 
objętości, a następnie wyekstrahowano m ieszaniną al- 
koholowo-wodną (na 50 cm 3 badanego roztw oru 50 cm 3 
C2H:-OH i 100 cm3 H 20 )  i uzyskano wyciąg barw y słom- 
kowo-żółtej o sm aku gorzkim. Teraz oddestylowano pod



zmniejszonym ciśnieniem alkohol i w iększą część wody, 
pozostałość zaś wodną w yekstrahow ano octanem  etylu. 
W ten  sposób przeprowadzono szukany glikozyd flawo- 
nowy do lotnego rozczynnika, po oddestylowaniu, k tó
rego otrzymano ciało w postaci galarety. Ta galareta 
przekrystalizow ana z m ałej ilości wody daw ała kryszta
ły  jasno żółte w formie szerokich igieł, topiące się we 
w łasnej wodzie krystalizacyjnej, w  tem peraturze 181— 
1820.

Reakcje chemiczne otrzymanego ciała:

z chlorkiem  żelazowym — zabarw ienie ciemno-zielone
z alkaliam i — zabarwienie pomarańczowe
z kwasem  siark. 50% — zabarw ienie pomarańczowe
z am oniakiem  — zabarwienie zielono-żółte

daje reakcje redukcyjne z am oniakalnym  roztw orem  
tlenku  srebrowego. Z zasadowym i obojętnym  octanem 
ołowiu osady zielono - żółte.

Substancja zaw iera wodę krystalizacyjną w ilości 
7,06%. Topi się w tejże wodzie w 181—182°. P. roz
k ładu  234—235°. W ysuszone w  tem peraturze 105—110° 
topi się w 243—244°, rozkładając się jednocześnie i 
tworząc ciecz barw y ciemno-czerwonej.

Analiza przeprow adzona na węgiel i wodór me- 
togą Pregla, zmodyfikowaną przez Boetiusa (4.) i F rie 
dricha (3.), dała następujące wyniki.

I spalenie.
3,830 mg substancji dało 7,094 mg COa i 1,714 mg 

H aO, co w  przeliczeniu na węgiel i wodór wynosi 
0= 50 ,5%  i H = 4 ,7% .

II spalenie.
3,872 m g su bstanc ji dało  7,234 m g C 0 2 i 1,832 m g 

H 20 , co w  przeliczen iu  na w egiel i w odór w ynosi 
0 = 5 0 ,9 %  i H = 5,2% .

Przy zastosowaniu popraw ki w stosunku do kw a
su benzoesowego
obliczona średnia dwu spaleń wynosi: C=50,86%  i 
H =4,95% .

Zatym  procentow em u składowi węgla i wodoru 
odpowiadałby wzór em piryczny

O21H 20O 12.2H2O; m—500
0 = 5 0 ,4 %  i H = 4 ,8% .

5. H ydroliza zw iązku  C21H 20O 12.2H2O.

Hydrolizę przeprowadzono dw ukrotnie, stosując 
dwie różne m etody jedną w celu uzyskania krystalicz
nego aglikonu, przypuszczalnie glikozydowej substan
cji, drugą w celu uzyskania cukru. Stwierdzono bo
wiem, że otrzym anie obu substancyj przy zastosowaniu 
jednej metody nie daw ało wyniku.

W celu uzyskania krystalicznego aglikonu hydro- 
lizowano w roztworze alkoholowe - wodnym  rozcień
czonego kwasu siarkowego (1 cm 3 spirytusu 96° 1 cm 3 
wody dest. 1 cm 3 kw asu siarkowego rozcieńczonego w 
stosunku 1:5) ogrzewając przez przeciąg 2 godzin na 
łaźni wodnej. Rozpuszczona na zimno glikozydowa sub
stancja w ytrącała po dwugodzinnym ogrzewaniu k ry 
staliczny aglikon. Aglikon zebrano przez odwirowanie, 
przem yto m ieszaniną alkoholowo- wodną (1:2) w ysu
szono w eksykatorze nad chlorkiem  wapnia. P. t. po 
wysuszeniu 305°. Igły długie, jasno żółte, pojedyńcze 
i w pęczkach.

Przeprowadzona analiza aglikonu na węgiel i wo
dór dała następujące wyniki:

I spalenie :
4,761 mg substancji dało 9,432 mg C 0 2 i 1,882 mg 

HoO, co w przeliczeniu na węgiel i wodór wynosi: 
C =54,0%  i H = 4,3% .

II spalenie:
4,184 mg substancji dało 8,204 mg C 0 2 i 1,698 mg 

H-iO, co w przeliczeniu na wegiel i wodór wynosi: 
0 = 5 3 ,4 %  i H = 3 ,9% .

Powyższe dane analizy, jako punk t topnienia 
w skazyw ałyby na identyczność produktów  hydrolizy 
z kw ercetyną C 1F)H 10Q 7.2H2O

(m =338, 0 = 5 3 ,2 %  i H = 4 ,l% ) .

W celu otrzym ania krystalicznego osazonu cukru, 
wchodzącego w skład glikozydowej substancji, prze
prowadzono hydrolizę, sposobem podanym  przez Ro- 
gersona (12), ogrzewając w ciągu dwu godzin 2,5% 
wodnym H 2S 0 4. Osazon cukru  P. t. 203—205°.

6. O rehabilitację Trifolium  arvense L.

Ze skąpych wiadomości w polskiej literaturze 
(Motyka, Panycz „Rośliny lecznicze i przem ysłowe w 
Polsce“ Lwów — W arszawa 1936). Odnośnie do zasto
sowania leczniczego Trofolium  sp. wiadomym jest, że 
w handlu  znajdują się, jako tow ar kw iaty koniczyny 
górskiej Trifolium  m ontanum  L., pod nazwą „Flores 
Trifolii albi“ (m ontani), oraz czerwonej „Flores Trifo- 
lii ru b ri“. Niem iecka lite ra tu ra  podaje także zastoso
wanie Trifolium  arvense jako ludowego środka leczni
czego pod nazw ą „Schottischer Stoppm austee“ .

Ponieważ zaś działanie lecznicze roślin z rodzaju 
Trifolium  sp. będzie zależało od obecności pochod
nych flawonowych w poszczególnych jego gatunkach, 
stw ierdzenie obecności tychże pochodnych w Trifolium  
arvense L, w dużych ilościach w stosunku do innych 
gatunków, pozwala na rehabilitację Trifolium  arven
se jako surowca handlowego.

ZUSAMMENFASSUNG.

Der Verfassei' h a t sich m it dem. Feststellen der A nw esen
heit der Flavonen in  der in chemischen R ieht noch nie un te rsuch 
ten  Trifolium  — A rt, Trifolium  arvense L. bem üht. E r h a t davon 
in  dergeringen Menge ein Flavonglukosid erhalten.

• 2 H 2 ° >

Smp. 181 — 182° in  der K ristalisierungs — W asser, Schmelz- 
und  Zersetzungs — p unk t der in  105—110° getrokneten  Substanz 
243 —■ ‘244° der sicch m it der Rogersons Inkarnatrin , oder m it 
dem Pow er - Salvayschen, Q uercetinglukosid ähnlich erwies. 
Deshalb lieg sich dieser Trifolium  — A rt, wegen ih rer V ergessen
heit eine R ehabilitation satt.

Niech mi będzie wolno na tym  miejscu złożyć go
rące podziękowanie JW Panu Prof. W. R. W itanow- 
skiem u za nadanie k ierunku  mojej pracy naukow ej i 
za pomoc w jej zrealizowaniu, jakoteż JW Panu Prof. J. 
Supniewskiem u za umożliwienie jej wykończenia. Rów
nież dziękuję P anu  W. Sikorskiem u w Polskiej Y.M.C.A. 
za pomoc w tłum aczeniu angielskich prac naukowych.
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S t re s z c z e n ia  2 c z a so p ism  ©beteli.

Fyloterapia.
R. Wasicky, H eil- und  G ewürzpflanzen. 17, 1, str. 1 — 

10, (1936).
Przez fytoterapię rozum ie au tor lecznictwo roślinnym i środ

kam i leczniczymi bez przypisyw ania im specjalnych w łaściwo
ści leczniczych, jak  to iest rozpowszechnione w niektórych ko
łach, zwłaszcza laików. Każde rozsądne leczenie powinno uw 
zględniać wszystko, co może pomóc chorem u organizmowi; dla 
chorego jest obojętnym  czy stosowane są środki z zakresu fyto- 
terapii, helioterapii, hem oterapii, lub  jakiej innej terapii, byle
by osiągnęły swój cel. Fytoterapia zajm uje się z jednej strony 
tym i środkam i leczniczymi, które już obecnie m ają zastosowa
nie lecznicze, z drugiej strony śledzi za nowymi. System atycz
ne badanie surowców roślinnych zarówno farmakognostyczne, 
farm akodynam iczne, jak  i kliniczne daje piękne rezultaty , jak  
to świadczą nie zakończone dotychczas badania Digitalis p u r
purea i D igitalis lanata. Szukając nowych środków leczniczych 
ze św iata roślin, powinno się brać pod uw agę przede w szyst
kim  te, k tó re  już kiedykolw iek były stosowane w  medycynie 
ludowej. Surowce roślinne i otrzym yw ane z n ich preparaty  
działają wielekroć inaczej niż izolowane czynne substancje. P rzy 
czyny są rozmaite: związki w surow cu mogą występować w  in 
nej formie, np. w  stanie koloidalnym ; rozpuszczalność i zdol
ność absorpcji mogą być różne; w  większości w ypadków  różne 
obecne w roślinie związki w yw ierają w pływ  na działanie sub
stancji czynnych, chociażby same dla siebie były  fiziologicznie 
nieczynne. Przykładem  tego może być np. liquiritia. Znaną 
jest rzeczą, iż rozm aite środki przeczyszczające, a zwłaszcza li
ście senesu miesza się często z rad ix  liquiritiae, np. jak  w pu l
vis liquiritae comp. wg. farm ak. austriackiej. Aby ustalić czy 
w powyższym preparacie lukrecja  g ra  tylko rolę czynnika po
prawiającego sm ak, badano na b iałych m yszkach rad ix  liqu iri
tiae i folium  senae same dla siebie. Myszkom wagi 15 — 20 g 
po 18 h  głodzeniu podawano surowce w  formie pigułek. U  zwie
rząt kontrolnych k u r wydziela się w postaci m ałych, dobrze 
sformowanych kulek. U zwierząt, k tórym  podawano pigułki z 
liśćmi senesu w dawce przeciętnej 2 mg dawało się zaobserwo
wać słabe, nie zawsze występujące, działanie przeczyszczające, 
przyczyni w ypróżnienie następowało po 4 — 5 godzinach, a sto
lec był miękki. P rzy  daw kach 2.5 mg reakcja w szystkich p ra 
wie zwierząt by ła  w yraźna. R adix liquiritiae naw et w dawce 
10 mg okazał się bez działania. P igułki zawierające po 2.5 mg 
senesu i lukrecji działają już po 2 — 2 / i  godzinach, dając sto
lec przeważnie płynny lub  breiow aty; dowodzi to, iż korzeń lu 
krecji uczula jelito na działanie senesu, uczulającą substancją 
jest tu  glycyryzyna. — Należy ostrzec przed zbytnim  schem aty- 
zowaniem przy klasyfikacji surowców. W yróżnia się np. surow 
ce saponinowe, garbnikowe, antrachinow e; nie jes t słusznym  
np. wszystkim  surowcom zaw ierającym  ciała czynne o charak te
rze garbników  przypisywać całkowicie jednakow e działanie. W

dobre łożysko skierow ana fytoterapia ma przed sobą w spaniałą 
przyszłość, wywrze duży w pływ na całą terapię, przyczyniając 
się do ochrony największego dobra ludzkiego, — zdrowia.

T.
Absorpcja w itam iny D przez skórę.
Schuler, przez Pharm . Zentrh. 77, str. 785, (1936).
W badaniach na zw ierzętach wykazano, że w itam ina D 

dodana do krem ów  kosm etycznych albo olejów roślinnych ab 
sorbuje się przez skórę i to w ilościach mogących leczyć rach i- 
tis. Potrzebne są do tego ilości dziesięciokronie większe niż przy 
stosowaniu per os. Do badań używano skoncentrow ane frakcje 
tranu , naśw ietloną cholesterynę i ergosterynę, wprowadzając 
je do podstaw  dla kremów. Dalej stwierdzono, że w itam ina A 
w krem ach przyspiesza proces leczenia świeżych ran , a rów no
czesna obecność w itam in A i D w m aściach powoduje szybki 
proces leczenia bez tw orzenia się blizn.

T.
Badania nad w pływem gotowania na  straw ność pokarm ów  

roślinnych.
K. Eimer, przez Pharm . Zentrh. 77, str. 496—497, (1936).
W ciągu określonego czasu podawano tem u sam em u czło

wiekowi pokarm  roślinny surowy, a następnie gotowany, bada
jąc jak  byw a znoszony i asymilowany. Frzyjm ow anie pokarm u 
surowego nie sprawia żadnych trudności, nie widać żadnego 
w strętu. Podaw anie płynów  nie jest konieczne, ponieważ p ra 
gnienie nie występuje. Do pokarm u dodawano 1.5 g soli k u 
chennej. W ciągu tego okresu pacjent czuł się dobrze, zdolny 
do pracy, według jego zdania by ł naw et zdolniejszy do pracy 
i mniej się męczył niż przy innym  pożywianiu. Z aburzeń w  tr a 
w ieniu nie zaobserwowano. Następnie podawano te same po
karm y gotowane. Początkowo przyjm owane by ły  chętnie, po
czym w ystąpił silny w stręt w ywołany m dłym  sm akiem  i zabu
rzenia, które pokonano przez zwiększony dodatek soli, najpierw  
5 g a potym 10 g. Ostateczne przejście do codziennego poży
wienia mieszanego w płynęło silnie na apetyt. Poza zm niejsze
niem  wagi o 1.6 kg w ciągu pierwszych 24 h  podaw ania pokar
m u surowego, co było w ywołane silnym  oddaniem  wody przez 
organizm w związku z m ałą ilością soli w  pokarm ie, pow ażniej
szych zmian w  wadze nie zauważono. Całokształt badań w y
kazuje, że gotowany pokarm  roślinny tylko nieco lepiej jest 
zużytkow any w  ludzkim  przewodzie pokarm owym  niż tak i sam 
pokarm  w stanie surowym. Gotowanie nie w pływ a na lepsze 
asymilowańie się b iałka roślinnego. Na pytanie, dlaczego na- 
ogół pokarm y byw ają gotowane, odpowiada autor, że gotow a
nie wzmaga smaczność roślinnego pożywienia; m ała smaczność 
pokarm ów surow ych uniem ożliwia w ielu ludziom stosowanie te 
go sposobu odżywiania przez dłuższy czas. Pożywienie surowe 
obciąża znacznie przewód pokarm owy i w ym aga większej pracy 
trawiennej.

T.
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Pod protektoratem  Nacz. W ydziału Farm aceutycz
nego Dep. Sł. Zdr. Min. Op. Społ., P ana Ppłk. M gra 
W. S o k o l e w i c z a ,  Sekcja Naukowo-Odczytowa 
przy Oddziale W arszawskim Z. Z. F. P. organizuje cykl 
odczytów dla wszystkich farm aceutów . Odczyty odby
wać się będą w każdą środę o godz. 20-ej w lokalu Zw. 
Zaw. Farm aceutów  Pracowników, ul. M arszałkowska 
138 m. 8 (winda).

P rogram  odczytów:
Środa — 17 m arca, godz. 20. Prof. dr H i r s z 

f e l d  — „Współczesny stan wiedzy w dziedzinie suro
wic i szczepionek“ .

Środa — 24 marca, godz. 20. Prof. dr W. W i t a -
n  o w s k  i— „Znaczenie horm onów w życiu człowieka“ .

Środa — 31 marca, godz. 20. D r Z a k r z e w s k i  
—• K ierow nik Pracowni Biologicznej In sty tu tu  im. Cu- 
rie-Skłodowskiej — „Zagadnienie nowotworów (raka) 
w świetle ostatnich badań i nowoczesny arsenał środ
ków przeciw rakow ych“ .

Środa — 7 kwietnia, godz. 20. D r O d r z y w ó ł -  
s k  i — (Z akład Higieny U. J  P .) — „Higiena pracy 
farm aceuty w aptece“ .

U s ta w a  o w ykonyw an iu  zawodŁi a p t e k a r s k i e g o .

W dniu 25 ub. m. została przyjęta przez Sejm 
ustaw a o w ykonyw aniu zawodu aptekarskiego, k tóra 
będzie obowiązywać na terenie całego państwa. Jedno
cześnie z wym ienioną ustaw ą została przyjęta następu
jąca rezolucja: „Sejm wzywa Rząd do przedłożenia na 
najbliższej sesji zwyczajnej pro jek t pełnej ustaw y ap
tekarskiej oraz p ro jek tu  ustaw y o izbach ap tekarskich“ . 
Uchwalona przez Sejm ustawa, regulująca stosunki per
sonalne w  naszym zawodzie, nie wiele odbiega od ogło
szonego w swoim czasie na łam ach „K roniki“ projektu  
rządowego. W ustawie obecnie przyjętej wprowadzono 
szereg poprawek, z których najważniejszą jest wzmianka

w kilku  paragrafach o i z b a c h  a p t e k a r s k i c h ,  
które będą powołane, jako reprezentancja całego zawo
du. Zarządzającym  apteką w myśl tej ustaw y może być 
zasadniczo tylko właściciel lub dzierżawca. Widzimy tu  
więc pewne ograniczenie dla właścicieli aptek, których 
zmusza się do osobistego zarządzenia i pewne zm niej
szenie te renu  pracy dla pracowników. U staw a o w yko
nyw aniu zawodu aptekarskiego została obecnie przesła
na do Senatu. Dopiero po przyjęciu ustaw y przez Senat 
i w  3 miesięce po ogłoszeniu w D zienniku U staw  zacznie 
ona obowięzywać.

A p te k a rz  — d o b ry  kupiec.

Przez dłuższy czas toczyła się na łam ach „Wiado
mości Farm .“ dyskusja na tem at apteki wzorowej, wy
powiadali się jej zwolennicy, zabierali głos i przeciw
nicy tej koncepcji, przytaczając rozmaite argum enty. 
Nie wchodząc w m eritum  polemiki, chciałbym zwrócić 
uwagę na szczegół, k tóry  przeszedł bez zwrócenia na 
siebie uwagi, a k tóry  nie pozbawiony jest dużego na
wet znaczenia. N iektórzy, zabierając głos w dyskusji, 
wypowiedzieli się, że są aptekarze, u  których przeważa 
pierw iastek kupiecki, nie wypowiadając się zresztą, czy 
uw ażają to za mom ent dodatni, czy też ujem ny. P an  B. 
M achnikowski w artykule swym, stanowiącym zam k
nięcie dyskusji, też porusza tę sprawę, tw ierdząc, że 
„ten kto ujm uje swe obowiązki, pod kątem  widzenia 
wyłącznie swym pryw atnym  korzyści m aterialnych, ten 
staje się w miejsce dobrego aptekarza, dobrym  kupcem, 
a to zazwyczaj w parze nie chodzi...“ Z tym  przekona
niem Szan. A utora nie zupełnie się zgadzam, jak na- 
pewno nie każdy się zgodzi, kto dobrze orientuje się 
w dzisiejszych stosunkach aptekarskich. Przede wszyst
kim jeśli nie pełne 100% właścicieli aptek, to z pew
nością przygniatająca ich większość m a na celu swoje 
pryw atne korzyści m aterialne, nie znaczy to jednak wca
le, by przez to samo chcieli przestać być dobrym i apte
karzami. Bądźmy szczerzy i nie usiłujm y wmawiać w 
siebie wzajemnie, że apteki prowadzi się głównie dla u l
żenia cierpiącej ludzkości, skoro tak  nie jest, a apteka 
je s t  takim  interesem , jak  każdy inny zawód, k tóry  daje 
utrzym anie. Tak, jak  np. lekarz leczy za pieniądze, a każ
dy inny zawodowiec za swą pracę m a pensję, tak  i my 
możemy się przyznać że apteka jest placówką docho

dową, a nie pracuje się dla samej tylko idei. N ikt na- 
pewno pretensji o to do nas mieć nie będzie. Samo jed
nak  traktow anie apteki pod kątem  swych pryw atnych 
korzyści m aterialnych nie czyni jeszcze z aptekarza 
d o b r e g o  kupca, bo czyni z niego tylko kupca, a kup
cy byw ają dobrzy i ź l i . . .

A ptekarz powinien bezwzględnie znać się na  ku- 
piectwie. Poza stroną naukow ą apteki, jest wiele spraw, 
k tóre wcale nie różnią się od kłopotów prowadzącego 
jakiekolw iek inne przedsiębiorstwo handlowe, w ystar
czy wspomnieć troskę o należyte uzupełniane zapasu 
towarów, prowadzenie księgowości, czy wreszcie spra
wy podatkowe. Oczywiście nie można się z tym  zgo
dzić, by te  handlowe spraw y dominowały. Elem ent 
naukowy, badanie leków i troska o należyte ich prze
chowywanie powinny odgrywać większą rolę. Niechaj 
więc aptekarz będzie i kupcem, o ile nie będzie zanie
dbyw ał naukow ej strony apteki, niechaj jednak weźmie 
sobie za przykład  poważny handel... P. M achnikowski 
jest zbyt wielkim  optymistą, uważając aptekarzy za 
dobrych kupców . . .

Istnieje w poważnym handlu  zasada, k tó ra zdoby
ła  sobie pewne prawo obywatelstwa, jest nią hasło — 
„wielki obrót — m ały zysk“ , prowadzi ona do zwięk
szenia popytu na skutek  obniżenia ceny, a przez po
większenie obrotów przynosi większe dochody. Rzecz 
ciekawa, że to w łaśnie hasło, k tóre najm niejsze zasto
sowanie m a w łaśnie w aptece, najwięcej upodobali so
bie panowie właściciele aptek. Przede wszystkim  kon- 
sum cja artykułów  sprzedaw anych w aptekach jest z n a
tu ry  rzeczy ograniczoną, bo n ik t leków kupować nie
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będzie, będąc zdrowym dlatego tylko, że cena ich zosta
ła  obniżona, jak  i naodwrót, potrzebujący lekarstw a 
rzadko da się odstraszyć wysoką jego ceną. Zważyć też 
należy, że ceny leków nie są wynikiem  dowolnej kal
kulacji, lecz zasady ich określania są ściśle ustalone roz
porządzeniem władz. Dlatego każdego uderzyć musi 
dziwny objaw, że w żadnej gałęzi handlu nie m a tak  
wielkiego zróżniczkowania cen, jak właśnie w aptekach, 
trudno poprostu znaleźć w jednym  mieście kilka aptek, 
w których cena identycznego lekarstw a byłaby ta sama. 
L itra  spirytusu, którego cenę wyznaczyły władze na 
zł 9, n ik t nie zdoła kupić ani o grosz taniej, jak również 
i pudełka zapałek za 9 groszy, a jednak lekarstw o, któ
rego cena według urzędowej taksy aptekarskiej po
winna wynosić np. 5 złotych, można nabyć za 4!

Sklepy, w których trzeba się targować, nie cieszą 
się szczególną popularnością, zawsze bowiem ilekoł- 
w iek udałoby się nam  utargować, wynosimy wrażenie, 
że mogliśmy daną rzecz kupić jeszcze taniej, dziwne też 
mamy wyobrażenie o solidności kupca, k tó ry  ze skalku
lowanej ceny może jeszcze duży procent opuścić. D la
tego też bardziej ku ltu ra lna  publiczność chętniej k u 
puje w sklepach, m ających stałe ceny, lecz w zamian 
dających rękojm ię, że jakość tow aru odpowiada wym a
ganiom, zwykle bowiem solidność tow aru idzie w parze 
ze stałością ceny. To jednak pozostanie zasługą „kup- 
ców-aptekarzy“ , że klient, k tóry  szuka sklepu, w  któ
rym  nie m usiałby się targować, klient, którem u nie 
przyszłoby na myśl zaproponować za w ypitą w kaw iar
ni kaw ę 60 groszy, zamiast żądanych 70, najwięcej się 
targuje w aptece . . . Nie tak  dawne są czasy, kiedy ta r
gowanie się w aptece uchodziło za oczywisty nonsens, 
wiedziano bowiem, że we wszystkich aptekach cena le

karstw a będzie taka sama, bo w edług tej samej urzędo
wej taksy ustalona. Dziś sprawa m a się wręcz przeciw
nie, bo wprawdzie wiadomo, że jednolita taksa nadal 
obowiązuje, jednak rabaty  udzielane publiczności przez 
rozmaite apteki różnią się między sobą. ..  Nie trzeba 
dodawać, że stosunki te nie są w najm niejszej mierze 
w iną publiczności aptecznej, lecz tylko i wyłącznie w iną 
aptekarzy, którzy wprowadzili je dla zwiększenia swych 
obrotów, oczywiście kosztem sąsiedniej apteki. Przecież 
bynajm niej do rzadkości nie należą wypadki, gdzie ap
tekarz wcale nie usiłującem u się targow ać klientowi, 
że „dla niego“ liczy taniej, niż przewiduje taksa apte
karska, byle tylko zaskarbić sobie jego względy i zdo
być nowego klienta. K iedy jednak taki k lient trafi n a 
stępnym  razem  do innej apteki, dziwi się, że każą m u 
płacić więcej, targuje się, po czym drugi aptekarz musi 
zrezygnować z norm alnej ceny. Rzeczy takich nie moż
na utrzym ać w tajemnicy, to też do rzadkości należy 
dziś klient, k tóry  z podanej m u ceny lekarstw a byłby 
zadowolony. Dziś już dość często nie podaje się wcale 
właściwej ceny, obliczonej według taksy, z góry odli
cza się od niej ,rab a t“ , różny w różnych aptekach, jeśli 
jednak klient targuje się, rabat zwiększa się dalej. Te 
metody zaprowadziły się do tego stopnia w śród właści
cieli aptek, że uw ażane są za synonim znajomości han 
dlu: nie tak  dawno słyszałem  od jednego właściciela 
apteki na peryferiach miasta, że jest świetnym  k up
cem, gdyby tylko aptekę m iał nieco bliżej miasta, po
kazałby co p o tra f i. . .

Dziwna rzecz, że panowie aptekarze, którzy 
uw ażają się za dobrych kupców, nie zgłębili żadnej 
innej zasady handlu, prócz wyżej przytoczonej. Jak  
długo handel istnieje, tak  długo obowiązuje zasada,
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że kupujący tow ar w większej ilości kupuje taniej, 
niż przy m niejszym zakupie. Ta jednak zasada nie 
przyjęła się w naszym zawodzie. Od pewnego cza
su zaprowadzono w w ielu aptekach sprzedaż rozm ai
tych preparatów  oryginalnych, tabletek, czopków, czy 
naw et am pułek, na pojedyncze sztuki. W ram ach mego 
„kupieckiego“ artyku łu  nie chcę się zastanawiać nad 
tą  spraw ą z zasadniczego punk tu  widzenia. Otóż na 
podstawie wyżej przytoczonej zasady, uznanej zresztą 
przez cały świat, należałoby się spodziewać, że cena le
karstw a, sprzedawanego na sztuki, znacznie jest wyż
sza od ceny w oryginalnym , a więc większym opakowa
niu, by klient, k tóry  kupiwszy parę sztuk i zapłaciw
szy drożej, wolał następnym  razem  kupić taniej całe 
opakowanie oryginalne. Niestety, nasi kupcy-aptekarze 
wynaleźli inną zasadę i na przekór całem u doświadcze
niu  kupców wszystkich czasów sprzedają mniejsze iloś
ci taniej, niż duże. Oczywiście skutki tęgo rew elacyj
nego odkrycia nie dają na siebie czekać, dziś preparaty, 
sprzedawane na sztuki, sprzedaje się t y l k o  na sztu
ki, bo n ik t przecież nie kupi większego opakowania, by 
za nie płacić drożej. Ju ż  naw et po odliczeniu przyjętego 
ogólnie upustu,, lekarstw o, nabyte w norm alnym  opako
waniu, kosztuje znacznie drożej. Pasty lki Cibalginy 
sprzedaje się po 20 groszy, gdy opakowanie, zaw ierają
ce 15 sztuk, m a wyznaczoną cenę zł 3.80, flakonik więc 
oryginalny, naw et po odliczeniu 20% rabatu , wypadnie 
jeszcze drożej; z małego opakowania Adaliny trzeba by 
odliczyć 30%, by otrzymać cenę pojedynczych pastylek, 
które sprzedawane są po 30 groszy' Niestety, system 
ten, nie mający odpowiednika w absolutnie żadnej ga
łęzi handlu, nie ogranicza się tylko do specyfików, lecz 
powoli, ale stanowczo przenosi się i do receptury. 
W cenniku odręcznej sprzedaży, w ydanym  przez G re
m ium aptekarzy Młp. Zachodniej, figuruje cena za 100 
gramów 5% roztw oru alsolu 65 groszy w raz z butelką, 
podczas gdy cena leku, obliczona według taksy, wynosi 
zł 1.12. W ykonywa się również w wielu aptekach roz-

maite kom binacje proszków, licząc za nie zaokrąglone 
ceny 10 lub 15 groszy, podczas gdy większa ich ilość, 
sporządzona na podstawie recepty, kosztowałaby znacz
nie drożej, naw et bez uwzględnienia taksy za przepisa
nie recepty. Oczywiście publiczność prędko się w tym  
orientuje i otrzymawszy receptę od lekarza, nie zosta
wia jej często do w ykonania w aptece, lecz dyktuje po
jedyncze składniki i daw ki aptekarzowi, polecając spo
rządzenie dowolnej ilości proszków; cena jest niższa, 
przy czym klient m a jeszcze tę korzyść, że nie musi 
zbyt długo czekać, gdyż takie „odręczne“ ekspedycje 
załatw ia się poza kolejką . A w prasie zawodowej 
czyta się po tym  lam enty nad spadkiem  czynności w ap
tekach, szczególnie receptury  . . .

Nie od rzeczy będzie też wspomnieć o jednej jesz
cze sprawie, będącej również monopolem kupiectw a 
aptekarskiego. Mam na myśli niesłychaną uniżoność 
wobec klienteli, nie m ającą nic wspólnego z wym aganą 
od kupca grzecznością, ale kolidującą z godnością za
wodową. Na żądanie k lienta nie istnieje nic niemożli
wego — lekarstw o, którego należyte przygotowanie 
trw ać musi pół godziny, wydaje się nieraz znacznie 
szybciej, bo klient nie m a ochoty czekać i grozi zabra
niem recepty, jakkolw iek chwilę przed tym  czekać m u
siał znacznie dłużej, zanim  obsłużono go w sklepie ko
lonialnym  lub w w ędliniarni. Wchodzącemu do apteki 
woła się „dzień dobry“ , „moje uszanowanie“ lub „ca
łu ję  rączki“, zanim jeszcze zdołał zamknąć za sobą 
drzwi, po czym dziękuje m u się za kupno „kogutka“ za 
10 groszy, raz jeszcze przy w ydaw aniu reszty i żegna 
go się jeszcze jednym  „uszanowaniem“.

Cała więc spraw a naszego kupiectw a polega na 
dużym  nieporozum ieniu — dobrym  kupcem  być wcale 
nie jest tak  łatwo, jak  się zdaje, handel bowiem nie jest 
synonimem nieetycznej konkurencji, połączonej z ,,pa~ 
damdonóżkowaniem“ przed kupującym .

M. Żółkowski.

Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

SPRAW OZDANIE 
z p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W y k o n a w 
c z e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w.  Z a  w.

F a r m .  P r a c .  w d n i u  19.11,1937 r.

Obecni koledzy: E d m .  S z y s z k o ,  M.  S t a n 
k i e w i c z ,  H.  J a k u b o w s k i ,  Z. J a n k i e 
w i c z  i J.  R a b i n o w i e  z.

Przewodniczył kol, E d m .  S z y s z k o ,  proto
kółow ał kol. M. S t a n k i e w i c z

Porządek dnia:

1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posie
dzenia,

2. U stalenie term inu i porządku obrad plenarne
go posiedzenia Zarządu Głównego Z. Z. F. P.

3. Opracowanie prelim inarza budżetowego Zarzą
du Głównego na r. 1937,

4. Spraw a ustawodawstwa aptekarskiego,
5. Spraw y bieżące, '
6. Wolne wnioski.

ad 1. P rotokół z ostatniego posiedzenia Kom ite
tu  Wykonawczego przyjęto bez poprawek.

ad 2. Kol, R a b i n o w i c z  proponuje ustalić

term in  plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego po 
św iętach W ielkanocnych i m otyw uje to daniem  możno
ści przygotowania się do ew entualnego wygłoszenia re 
feratów, jak również i zebrania m ateriałów  do dysku
syjnych tematów.

Kol. J a n k i e w i c z  podtrzym uje wniosek kol. 
Rabinowicza, dodając ze swej strony, jako prezes Gł. 
Komisji Rewizyjnej, że ze względów na potrzebę skon
trolow ania w ydatków Zarządu Głównego term in póź
niejszy będzie bardziej odpowiedni.

Kol. S z y s z k o  przychylając się do poprzednich 
wniosków, proponuje term in plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego Z. Z. F. P. na dzień 11 kw ietnia r.b. 
o godz. 9 m. 30, co też zostało zaakceptowane.

Porządek obrad ustalono następujący:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego plenarnego 
posiedzenia,

2. Sprawozdanie K om itetu Wykonawczego:
a) sekretariatu  generalnego,
b) finansowe,

3. Ustawodawstwo aptekarskie,
4. Spraw y bieżące,
5. Wolne wnioski.

ad 3. Z b raku  czasu przesunięto ustalenie preli
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m inarza na rok 1937 do następnego posiedzenia Komi
te tu  Wykonawczego.

ad 4. Kol. S t a n k i e w i c z  podał do wiado
mości, że projekt ustaw y o wykonywaniu zawodu apte
karskiego w brzm ieniu uzgodnionym przez P. P. T. F. 
i Z. Z. F. P. na terenie Sejmu przeszedł w całości, jedy
nie spraw a zarządztwa i posiadania aptek wiejskich 
przez pomocników aptekarskich pozostała w myśl zgło
szonego przez Min. Opieki Społecznej. Rezolucja sej
mowa zakończona została wezwaniem do czynników 
m inisterialnych przedstawienia na następne posiedzenie 
Sejm u drugiej części ustawy aptekarskiej oraz projektu
0 Izbach A ptekarskich.

Wobec powyższego kol. Stankiewicz proponuje 
powierzyć opracowanie ustaw y o Izbach A ptekarskich 
adwokatowi, k tóry  by mógł z punk tu  prawnego nadać 
jej odpowiedni charakter. Z tak  opracowanym pro
jektem  można by nawiązać kontakt z P. P. T. F.
1 wtenczas dążyć do uzgodnienia. Nieposiadanie swego 
oddzielnego pro jek tu  może spowodować niedopatrzenie 
naszych postulatów.

Kol. S z y s z k o  proponuje, by niezależnie od 
propozycji kol. Stankiewicza, już obecnie rozpocząć 
wspólną pracę uzgadniającą z P. P. T. F. nad projektem  
ustaw y o Izbach A ptekarskich, a to ze względu na ogra
niczony czas i zakomunikował, że pierwsze posiedzenie 
wspólne jest naznaczone na 1 marca, na którym  jako 
przedstawiciele Z. Z. F. P. m ają być kol. kol.: Szyszko, 
Stankiewicz i Jankiewicz.

ad 5. Kol. S t a n k i e w i c z  zdał relację z od
bytych lustracyj Oddziałów Częstochowskiego i Kielec
kiego. Z odbytych lustracji kol. Stankiewicz wyniósł 
wrażenie, że pomimo nader skrom nych wynagrodzeń 
i dość ciężkich w arunków  pracy, koledzy z tamt. te re 
nów nie okazywali zbytnich tendencyj do walki o popra
wę bytu. Oddział Kielecki po kilkuletniej przerw ie 
wznowił swą działalność. Liczy on około 20 członków.

b) W sprawie naw iązania kon tak tu  z firm ą Holl- 
born i Söhne w sprawie dostarczania barwników, po
wierzono przeprowadzić szczegółowe zbadanie tej spra
wy kol.: Sieprackiej, Jankiewiczowi i Rąbino wieżowi 
i dopiero w tedy powziąć ostateczną decyzję.

Posiedzenie z powodu późnej pory na tym  zakoń
czono.

Z ODDZIAŁU W AESZAW SKIEGO, 
Z A W I A D O M I E N I E

Z arząd Oddziału W arszawskiego Zw. Zaw. Farm . Prac. 
niniejszym  zawiadam ia Szan. Kol., iż w  dniu 20 m arca r. b. od
będzie się

W alne Roczne Zebranie członków Oddziału Warszawskiego

o godz. 22 m. 30 w  I-ym  term inie i o godz. 22-ej m. 45 w II-gim
terminie.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego rocznego zebrania,
2. Sprawozdanie Zarządu:

a) ogólne, b) kasowe, c) Komisji Rewizyjnej,
3. W ybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu K ole

żeńskiego.
4. W olne wnioski.
Obecność obowiązkowa.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

K om unikat Zarządu Oddziału Łódzkiego.

,,D n i a  20  m a r c a r .  b. o g o d z .  22-ej odbędzie 
się w lokalu P iotrkow ska 108 doroczne ¥/alne Zebranie. 
Na porządku dziennym Zebrania znajdzie się spraw a 
w yboru nowego Zarządu i szereg innych doniosłych 
aktualnych spraw.

Ze względu na trudne zadania stojące przed przy
szłym Zarządem  konieczny liczny udział Kolegów na 
tym  W. Zebraniu, celem w ybrania Zarządu, k tóry  m a
jąc poparcie jak najszerszego ogółu, będzie mógł wziąć 
na siebie odpowiedzialność za przyszłe losy Oddziału.

Koledzy! Stawcie się jak najliczniej. Na W alnym 
Zebraniu bedzie obecny delegat Zarządu Głównego 
Z. Z. F. P.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOW SKIEGO

Dnia 30.1 w Częstochowie odbyło się Roczne Ze
branie tamtejszego Oddziału, na które to, celem naw ią
zania żywszego kontaktu, wyjechał z ram ienia Zarządu 
Głównego sekretarz generalny, kol. Stankiewicz.

Liczne grono zebranych wymownie świadczyło 
o żywym interesow aniu się kolegów zagadnieniami za
wodowymi i o aktywności Oddziału, a to przypisać na
leży sprężystej działalności Zarządu Oddziału Często
chowskiego, na czele którego stoi zasłużony działacz 
związkowy, kol. Wł. Sikora. Poziom dyskusji stał na 
wysokim poziomie. Sekretarz gener., kol. Stankiewicz, 
w referacie swym u ją ł wyczerpująco dotychczasowe 
prace Zarządu Głównego, osiągnięte dotychczas rezul
taty , jak również podał do wiadomości dalsze projekty 
na przyszłość.

Zagadnienie ustawodawstwa aptekarskiego było 
szeroko i żywo dyskutowane.

Na terenie Oddziału Częstochowskiego siły niefa
chowe zostały dzięki energii inspektora farm aceutycz
nego, p. m gr M akiełło, zupełnie wyrugowane. Na te re 
nie aptek pryw atnych w arunki pracy uległy lekkiej po
prawie, a to dzięki wprowadzeniu na wzór aptek w ar
szawskich dyżurów świątecznych. Ocena tego doniosłe
go fak tu  znalazła w yraz u  zgromadzonych. Podkreśla
no, że nareszcie pracownicy choć raz na dwa tygodnie 
m ają możność korzystać nie tylko z tak  słusznie należ
nego i tak  ciężko zapracowanego odpoczynku świątecz
nego, ale m ają możność nawiązania żywszego kontaktu  
z życiem społecznym oraz korzystania z rozryw ek k u l
turalnych. P łace na terenie Oddziału są b. niskie.

Poniżej zamieszczamy sprawozdanie Oddziału.

SPRAW OZDANIE 
z O g ó l n e g o  R o c z n e g o  Z e b r a n i a  c z ł o n 
k ó w  C z ę s t o c h o w s k i e g o  O d d z i a ł u  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  F a r m a c e u t ó w  
P r a c o w n i k ó w ,  o d b y t e g o  w d n i u  30 
s t y c z n i a  1937 r., w l o k a l u  K o ł a  Wł .  
A p t e k  w C z ę s t o c h o w i e ,  z u d z i a ł e m  
D e l e g a t a  Z a r z ą d u  G ł ó w n .  K o l .  M.  S t a n 

k i e w i c z a .

Zebranie zagaił kol, Wł. S i k o r a ,  w itając w 
serdecznych słowach przedstawiciela Zarządu Główne-

POPI E RAJ CI E  POLSKI  PRZEMYSŁ FARMACEUTYCZNY!
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go, po czym zaprosił do Prezydium  kol.kol.: S t a n 
k i e w i c z a ,  S o r z o n a  i P a t o r s k ą .

Przed przystawieniem do właściwych obrad Ze
brani uczcili przez powstanie pamięć zm arłych w roku 
sprawozdawczym ś. p. Kol. J o a n n y  K u r  k o w - 
s k i e j i Kol. A l e k s a n d r a  C z a p l i ń s k i e g o .

Przyjęto następujący porządek obrad:

1. Zagajenie i wybór Prezydium ,
2. Odczytanie protokółu poprzedniego Zebrania,
3. Sprawozdanie Zarządu i Kom. Rewizyjnej,
4. D yskusja nad sprawozdaniem Zarządu,
5. Spraw y organizacyjne i zawodowe,
6. W ybory nowych władz Oddziału,
7. Wolne wnioski.

Odczytany przez kol. Patorską protokół poprzed
niego Zebrania, przyjęto do wiadomości.

W im ieniu ustępującego Zarządu, kol. S i k o r a  
złożył sprawozdanie, wskazując na dość spokojną atm o
sferę w roku sprawozdawczym. Z ważniejszych prac 
wymienić należy dążenie Zarzadu do poprawy w arun
ków pracy i płacy w aptekach pryw atnych, w edług bo
wiem zebranych danych prawie wszystkie miejscowe 
apteki nie przestrzegają ustawowego czasu pracy, co 
przy praktykow anym  systemie „przerwy obiadowej“ 
znacznie sytuację pogarsza.

Przeprowadzone z Kołem  Właścicieli A ptek kon
ferencje przyczyniły się do znacznej poprawy w tym  
względzie.

Co zaś do poprawy w arunków  płacy w aptekach 
pryw atnych, to Zarząd poczynił wstępne kroki, jednak
że z uwagi na lokalne trudności, kwestię tę odłożono. 
Zdaniem kol. Sikory, na poprawę uposażeń w płynąłby 
korzystnie odpływ z tut. terenu  kilku kolegów, związa
nych rodzinnie z Częstochową, co przy obecnej zmianie 
koniuktury  m a pewne widoki realizacji.

W początkach roku sprawozdawczego Ubezpie- 
czalnia Społ. nosiła się z zamiarem  obniżenia poborów 
farm aceutom , jednakże Zarząd, dzięki przeprowadzonej 
ankiecie, zdołał pobory te utrzym ać na wysokości do
tychczasowej.

Zam ierzenia Zarządu w k ierunku  powiększenia 
ilości członków zrealizowano tylko częściowo, bowiem 
koledzy z prowincji, widocznie w skutek b raku  uśw ia
domienia organizacyjnego, z zapisaniem się do Związku 
zwlekają.

Spraw a ta, jako jedna z ważniejszych, w inna być 
punktem  program owym  przyszłego Zarządu.

W dalszym ciągu sprawozdania kol. prezes w ska
zał na w ydatny udział Zarządu lub poszczególnych 
członków w pracach różnych organizacyj społecznych, 
hum anitarnych i dobroczynnych.

Ze sprawozdania cyfrowego wynika, że w roku 
ubiegłym  odbyło się 1 zebranie ogólne, 6 zebrań Zarzą
du, 4 zebrania Prezydium , 5 konferencyj, dotyczących 
spraw  ekonomicznych i personalnych oraz 2 komisje 
mieszane.

Pism  otrzymano 55, wysłano — 40.
Oddział liczył na 1.1.1937 r. 30 członków, w czym 

19 kobiet, 11 mężczyzn. Pracowników aptek pryw at
nych — 16, apteki miejskiej ■— 2, aptek Ub. Społ. — 12.

Sprawozdanie kasowe przedstaw ia się jak nastę
puje:

P r z y c h ó d . Rozchód.
Saldo na 1.1.1936 
Składki członkowskie 
Kronika Farm aceut. 
% % i wpisowe 
Zw rot pożyczek

1.055,02 Z arząd Główny 594,28
766,55
161,00

20,10
710,50

W ydatki kancel. 55,85
Wyd. organizacyjne 133,50 

Lokal i t. p. 183,00
Pożyczki 8.15,00
Saldo na 1.1.37 931,14

Razem 2.713,17 Razem 2.713,17

M a j ą t e k  Od d z i a ł u .
Saldo na. 1.1.37 931,14
Pożyczki 1.033,00
Pap. wartościowe 133,71

Razem 2.097,85

W dyskusji nad sprawozdaniem  Zarządu zabie
rali głos: kol.kol.: K o z ł o w s k a ,  P a t o r s k a ,
S o r z o n ,  B a g i e ń s k a ,  L e m b k e ,  tem atem  zaś 
wywodów była kw estia 2 zmian i stosunków panują
cych w zawodzie.

W dalszym ciągu kol. W a ś n i e w s k a  odczytała 
protokół Komisji Rewizyjnej, stw ierdzający dobrą i ce
lową gospodarkę Oddziału oraz zgodność i praw idło
wość prowadzenia ksiąg kasowych. Kom isja Rewizyjna 
staw ia wniosek o wyrażenie absolutorium  i podzięko
wania ustępującem u Zarządowi, co Zebrani jednogłoś
nie uchwalają.

W następnym  punkcie porządku dziennego kol. 
S ikora omówił spraw y ogólno-zawodowe, dotyczące: 
ustawy, nowej farm akopei, walki z nielegalnym  han
dlem lekam i oraz koncesyj. Poza tym  poinform ował ze
branych o przystąpieniu Oddziału na członka Towarzy
stw a Pomocy Polonii Zagranicznej ze sk ładką 24 zł 
rocznie, co Zebranie jednogłośnie akceptowało. P o ru 
szono również kw estię odpowiedzialności poszczegól
nych pracowników za ład, porządek i czystość na  swych 
odcinkach pracy w aptece, na co baczną uwagę zwraca 
p. inspektor Makiełło.

W dalszym ciągu zabrał głos Delegat Zarządu 
Głównego kol. M. S t a n k i e w i c z ,  ilustru jąc szcze
gółowo, w barw nych słowach, stosunki panujące w za
wodzie, naszej Organizacji i w poszczególnych Oddzia
łach Związku. Dłuższą chwilę mówca poświęcił sy
tuacji, wytworzonej na terenie aptek Ubezpieczalni 
Społecznej w W arszawie, oraz wysoce dodatniego zja
w iska zanikania bezrobocia w śród farm aceutów , co 
w następstw ie wpłynie dodatnio na polepszenie w arun
ków pracy i płacy.

Po wyczerpujących wywodach Delegata Zarządu 
Głównego przystąpiono do w yboru nowych W ładz Od
działu. Tu kol. S ikora prosił o udzielenie m u „em ery
tu ry “ , k tó ra po 10 latach pracy w Zarządzie zasłużenie 
m u się należy. Z ebrani przez aklam ację w ybrali do 
Zarządu kol.kol.: Wł. S i k o r ę ,  R.  B a g i e ń s k ą ,  
K.  L e m b k e ,  J.  C z a p e l s k i e g o  i M.  P a 
t o r s k ą .  N a zastępców: kol.kol. — Z. H a j e w s k ą  
i H e l e n ę  Ż o r ó w n ę .

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: kol.kol. W.
W a 1 e n  t  ę, Wł. S o r z o n a  i A.  W a ś n i e w -  
s k  ą .

Wobec b rak u  wolnych wniosków kol. S ikora w ser
decznych słowach podziękował kol. Stankiewiczowi za 
przybycie na Zebranie oraz złożył na jego ręce koleżeń-

K a ż i l y  d z i a ł a c z  z w i ą z k o w y  w i n i e n  p r e n u m e r o w a ć  “ R U C H  PRACOWHICZorgan Unii 1 1 P. U.
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ACTITRAN
Biologicznie mianowany, wzm ocniony przetw ór tranu

, . ( 5 0 0  j. itin, wit. Di«m3 zawiera . .. _l 3 0 0 0  ]. mii. w ił.  A

Posiada swoisty dla wzm ożonej koncentracji witam in lekko goryczkowaty, dobrze znoszony smak. 
Przygotowywany i rozlew any bez dostępu powietrza, dzięki czemu w itam iny konserwują sięTprzez czas 
nieograniczony.

WSKAZANSA i DAW KOW ANIE: Zaburzenia w rozwoju i rozroście,
krzywica, osłabienie, wyczerpanie, 
okres ozdrowieńczy po chorobach 
zakaźnych.

N i e m o w l ę t o m :  30 kropel do 1/ 2 łyżeczk i dziennie 
D z i e c i o m :  rod V2 do 1 łyżeczk i „
D orosłym  i m łodzieży: 1 do 2 ły żeczek  „

Duży flakon 125 g 
M ały „ 65 „

Prs&frt.-HandL Zakl. Chem.

L U D W I K  S P I E S S  i S Y N
S p .  A k e .  W f l i S M W f l .

skie pozdrowienia dla Zarządu Głównego i Oddziału 
W arszawskiego.

Na tym  Zebranie zakończono.
*❖ *

Skład Zarządu Częstochowskiego Oddziału Z. Z.
F. P. przedstaw ia się następująco:

Prezes — m gr W ł a d y s ł a w  S i k o r a .
W iceprezes — m gr K a r o l  L e m b k e .
Sekretarz — m gr R e g i n a  B a g i e ń s k a .
Skarbnik — J ó z e f  C z a p e l s k i .
Członek Zarządu — m gr M a r i a  P a t o r s k a .
Adres Oddziału dotychczasowy, t. j. C z ę s t o 

c h o w a ,  a 1. W o l n o ś c i  26 m. 7.

Z ODDZIAŁU KIELECKIEGO. 
Wznowienie działalności.

W środowisku o wyższym poziomie in telektual
nym, idącym za postępem czy to w sprawach zawodo
wych, czy to kulturalnych, musi istnieć platform a, na 
której członkowie m ieliby możność w ym iany poglą
dów i realizowania projektów. W życiu zawodowym 
taką platform ą jest związek zawodowy. Instynkt orga
nizacyjny stworzenia sobie takiej platform y tlił w  śro
dowisku farm aceutów  pracowników na terenie Kielc.—• 
Tlił i czekał jedynie na iskrę.

Dnia 14 lutego r. b. odbyło się zebranie farm a
ceutów pracowników m. Kielc i okolicy i wspólną de
cyzją powołano na nowo do życia, nie przejawiający 
praw ie żadnej działalności od k ilku lat, Oddział K ielec
ki naszego Związku.

Zebranie zaszczycił swą obecnością inspektor 
farm aceutyczny p-mgr. W. M a k i e ł ł o ,  k tóry  otwie

rając zebranie, w krótkich słowach u ją ł zadania i cele 
farm aceuty pracownika, idącego po linii dobra, rozwo
ju i rozkw itu farm acji polskiej.

N a zebraniu obecni byli delegaci z W arszawy — 
kol. M. Stankiewicz i K. Dziubiński.

Sekretarz generalny Zarządu Głównego Z.Z.F.P., 
kol. M. S t a n k i e w i c z ,  poinformował zebranych o 
dotychczasowej pracy Zarządu Głównego i dalszych 
planach na przyszłość. Dyskusja na tem aty zawodowe 
wskazywała o żywym interesow aniu się tamtejszego 
ogółu farmaceutów. Po oficjalnej części zebrania resztę 
wieczoru spędzono w bardzo m iłym  nastro ju  przy 
wspólnej koleżeńskiej herbatce.

Zarząd Oddziału w ybrany został jednogłośnie w 
nast. składzie:

Prezes — Ludw ik Langer,
Wiceprezes — Franciszek Szymański,

Sekretarz — Stanisław  Żaboklicki,
Skarbnik — Andrzej Klimczyk.
Zastępcy: — A leksander Sulim ierski,

Zdzisław Kalemba,
Jadw iga Pohorecka.

Komisja Rewizyjna: W. Maciejewski, J. Krzywicki, 
K. Sikorski; zastępcy: A. Buffi, Z. Zagrodzki.

Wszelką korespondencję należy kierow ać pod ad
resem  sekretarza, kol. S tanisław a Żaboklickiego, Kielce, 
ul. Czarnowska 13.

Miło jest nam  nadmienić, że w ostatnich czasach 
po za powstaniem 2 nowych Oddziałów (Słonim  i To
ruń) , obecnie wznowił swą działalność Oddział K ie
lecki.
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W yszła z druku p r a c a  
Dr Farm. M .C H O R ZELSK IEJ  
o jonach w odorowych p. f.

E L E K T R O L I T Y
uw zg lędn iające  najnowsze 
metody z te j d z ied z in y

Do n a b y c i a :

w sekre tariac ie  Z .Z .F .P ., M arszałkow ska 138.

Cena z ł, 1,80

CENTRALA SZKŁA
FRANCISZKA PEŁKA

W arszaw a , O rla  8 Te!. 12,05.30
K o n t o  P K O  28481.

Szkło apteczne, chemiczne, laboratoryjne, 
kosmetyczne; artykuły codziennego użytku 
w aptekach, u r z ą d z e n i a  a p t e k ,  szkło 
i artykuły sanitarne, porcelana apteczna 
N a p i s y  o l e j n e  i w p a i a n e ,

konkurencyjne^

Św iadczen ia  w sjlsezpieeserslu p raco w n ik ó w  u m y s łow ych  na  w y p a d e k  b raku
p r a c f .

Ogół ubezpieczonych pracow ników  u m y
słowych nie jest jeszcze dostatecznie uśw ia
domiony o upraw nieniach, przysługujących 
im z ty tu łu  ubezpieczenia na w ypadek b ra 
k u  pracy i z tego względu zamieszczamy po
niżej podstawowe w tej spraw ie informacje.

W ubezpieczeniu na w ypadek braku pracy przysługują 
pracow nikom  um ysłow ym  następujące świadczenia:

1) zasiłek pieniężny,
2) opłacanie składek za ubezpieczenie na w ypadek cho

roby,
3) zapomogi na podróż do m iejsca nowego zatrudnienia i
4) opłaty za uzupełnienie wyszkolenia zawodowego.

1. W ym iar zasiłku.

Podstawę w ym iaru zasiłku spowodu b raku  pracy stanowi 
przeciętna płaca z ostatnich 12- tu  miesięcy składkow ych przed 
u tra tą  zajęcia. Zasiłek dla pozostających bez pracy składa się 
z zasiłku zasadniczego i zasiłku rodzinnego. Zasiłek zasadni
czy wynosi dla sam otnych 30% , a dla utrzym ujących rodzinę 
40% podstawy w ym iaru zasiłku. Zasiłek rodzinny wynosi 4% 
podstawy w ym iaru  na  każdego niezarobkującego i pozostające
go na u trzym aniu  ubezpieczonego członka jego rodziny. Zasi
łek  rodzinny nie może przekroczyć wysokości zasiłku zasadni
czego. Za członków rodziny uw aża się:

1) małżonka;
2) dzieci i dalszych zstępnych, pasierbów7, braci i siostry 

w szystkich do 18 la t życia, a ponad 18 do 24 la t tylko w  tych 
w ypadkach, jeżeli odbyw ają studia w  zakładach naukow ych 
publicznych lub m ających praw a publiczności, lub bez w zglę
du na wiek, o ile są niezdolni do zarobkow ania w skutek u łom 
ności cielesnej lub umysłowej i ułom ność ta  pow stała u  nich 
przed osiągnięciem 18 la t życia;

3) w stępnych (rodziców, dziadków it. d.).
Na okres przejściowy wysokość zasiłku spowodu b raku  

pracy została zmniejszona w sposób progresyw ny od 5 % do 
25, z w yjątkiem  zasiłków przyznaw anych od podstawy w ym ia
ru  nieprzekraczającej zł. 120.—. Zasiłek spowodu b raku  pracy 
nie może być niższy od 30 zł.— miesięcznie lub  mniejszy od 
podstawy w ym iaru zasiłku, jeżeli jest ona niższa od tej kwoty.

Roszczenie o świadczenia na w ypadek b raku  pracy prze
dawnia się z upływ em  6-ciu  miesięcy od dnia powstania p ra 
w a do tych świadczeń.

Zasadniczo zasiłki spowodu b rak u  pracy przyznaje się na 
okres 6-c iu  miesięcy. D la pozostających bez pracy, którzy:

1) m ają conajm niej 30 miesięcy składkow ych i na  pod
stawie tego okresu ubezpieczenia nie korzystali ze świadczeń na 
w ypadek b rak u  pracy;

2) m ają conajm niej 24 miesiące składkow e i na podsta
wie tych miesięcy nie korzystali ze świadczeń na w ypadek b ra 
k u  pracy, a  w chwili u tra ty  ostatniego zajęcia mieli conajm niej 
60 la t życia — przedłuża się 6 cio miesięczny okres zasiłkowy 
o dalsze 3 miesiące, t. j. do 9 -iu  miesięcy. Ponadto dla ubez- 
peczonyeh, którzy  m ają na  swym u trzym anu 3-ch lub więcej 
członków rodziny i posiadają przebyte w  ubezpieczeniu conaj
mniej 18 miesięcy składkowych, na  podstawie k tórych  nie ko 
rzystali ze świadczeń na w ypadek b raku  pracy przedłuża się 
6-cio miesięczny okres zasiłkowy o 1 miesiąc, a jeżeli m ają co
najm niej 24 miesiące składkow e — przedłuża się okres zasił
kowy o 2 miesiące.

2. S k ła d k i za ubezpieczenie na w ypadek choroby.

Przez czas pobierania zasiłku z powodu b raku  pracy po
zostający bez pracy pracow nicy um ysłow i są ubezpieczeni na 
w ypadek choroby we właściwych U bezpieczalniach Społecznych 
na koszt Ubezpieczeń Społecznych; z ubezpieczenia tego korzy
stają  rów nież ubezpieczeni, k tórym  odmówiono zasiłku z tego 
powodu, że w  ostatnio w ykonyw anym  zatrudnieniu  nie o trzy
m yw ali żadnego w ynagrodzenia ani w  gotówce, ani w  naturze.

- 3. Zapomogi na podróż.

Pozostający bez pracy proco,wnik umysłowy, k tóry  o trzy
m ał zajęcie poza miejscem poprzedniego zatrudnienia lub za
mieszkania, m a praw o do zapomogi na podróż, rów nającej się 
udowodnionym  kosztom przejazdu*) do miejscowości, w  k tó 
rej otrzym ał zajęcie. Zapomoga na  podróż obejm uje tylko zw rot 
w ydatków  podróży dla ubezpieczonego i pozostających na  jego 
u trzym aniu  członków jego rodziny, natom iast nie obejm uje w y
datków, związanych z przewozem ruchomości.

4. O płaty za uzupełnienie w yszkolenia zawodowego.

Niezależnie od omówionych wyżej ustaw ow ych świadczeń 
na w ypadek b raku  pracy upraw niony jest Z akład  Ubezpieczeń 
Społecznych w w ypadku, gdy ubezpieczony nie może znaleźć 
odpowiedniego zajęcia z b raku  dostatecznego przygotowania do 
obranego zawodu, zobowiązać ubezpieczonego do uzupełnienia
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P R Z E C I W B Ó L O W Y P R Z E C I W G O R Ą C Z K O W Y  Ś R O D E K

(Nr. rag . 1655)
W apniow e po łączen ie  kw asy phenySodnchoninowego z ctaininianem p ip eraziny

i kwasem  acetylo-sallieylowym .
jest energicznym rozpuszcza ln ik iem  kwasu moczowego i soli jego moczanów, 
oraz wybitnym s'rodkiem m oczopędnym .

L U 1*1 BA G OL  A GE

LOfeiBAGOL A G E  
LUMBikQGL  A G E  
LUMBAGO.L  A G E

M2B<q. 1655 10 tobl. i  0 ,5

Sposób uŻLjcia: 5 razi) dziennie po 2 łablehki połykać 
i  woda-W wupadkach OJłnych zaleca się przijjmowoi 5 razi) dzlonnio po.StableNa 

MOKOTOWSKA FABRYKA CHiMICZNO -  FARMACEUT. 
ADOLF 0ĄSECKIiSVH0WII~WABSZAWA; polska.

L ULM B f i G O L

powoduje szybkie cofanie się stanów zapalnych i jako analgeticum us'mierza bóle. 
działa skutecznie w przypadkach, w których inne s'rodki zawodzę, 
nie posiada żadnego ubocznego działania nawet przy dłuższym stosowaniu.

W skazan ia : Lumbago, ischias, reumatyzm, artretyzm, bóle stawowe, kostne 
i neuralgiczne, piasek i kamica nerkowa, grypa, przeziębienia,
zła przemiana materii i t. p.

Stosowanie; 3 razy dziennie po 2— 3 tabletki (lepiej pokruszone) po
jedzeniu.

w proszku do receptury w sł. po 10 i 25 gr. Cena  defalliczna z ł. 2 .—

Próby i broszurki na żędanie WPP. Lekarzy wysyła bezpłatnie
A D O L F  - G ą S E C K I  i S - w i e ,  S p ,  f i l i e .  

Mokotowska Fabryka Chem . Farm. w W arszawie, ul. Belgijska 7.

swego przygotowania przez uczęszczanie na  wskazane kursy  lub 
do szkoły zawodowej. Uczęszczanie do szkoły lub na kursy  nie 
pozbawia ubezpieczonego praw a do zasiłku spowodu b raku  pra  
cy w  ciągu okresu zasiłkowego. O płaty związane z uzupełnie
niem wyszkolenia zawodowego ponosi Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych.

5. W arunki uzyskania świadczeń.

Świadczenia powyższe uzależnione są od posiadania przez 
ubezpieczonych pewnego minimalnego okresu ubezpieczenia (t. 
zw. okresu wyczekiw ania), a mianowicie: 12 miesięcy składko
wych, przebytych w  ubezpieczeniu w  ciągu 24-ch miesięcy, li
cząc wstecz od dnia u tra ty  ostatniego zajęcia, przy czym ubez
pieczony nie może korzystać ponownie ze świadczeń na podsta
wie tych sam ych miesięcy składkowych. Czas obowiązkowej 
służby wojskowej i ćwiczeń wojskowych, wreszcie czas choro
by stanowią przerwę, o k tórą  przedłuża się w spom niany okres 
24 miesięcy.

Miesiące składkowe zalicza się od pierwszego dnia tego 
miesiąca kalendarzowego, w  którym  nastąpiło zgłoszenie p ra 
cownika do ubezpieczenia, bez y/zględu na to, czy składki za 
okres po zgłoszeniu zostały opłacone, czy nie, przyczyni na- 
rów ni ze zgłoszeniem dokonanym przez pracodawcę uw aża się 
zgłoszenie uskutecznione przez pracownika, lub zgłoszenie z 
urzędu przez Ubezpieczalnię Społeczną, natom iast miesiące po
przedzające zgłoszenie pracow nika do ubezpieczenia (t. zw. m ie
siące w arunkow o policzalne) będą uznane za . miesiące składko
we, jeżeli należne za nie składki zostaną opłacone przed u p ły 
wem 6-c iu  miesięcy od dnia u tra ty  zajęcia, za które należą się 
te składki.

P rzyk ład  I: P racow nik um ysłowy zatrudniony w  ok re
sie od 15.11.1935 r. do 30.IV.1936 r.. zgłoszony został do ubezpie
czenia w  dniu 22.11.1935 r., posiada więc w ubezpieczeniu 15 
miesięcy składkowych, niezależnie od tego czy składki za ten 
czas ubezpieczenia zostały za niego opłacone, czy też nie. O ile

ten  sam pracow nik zgłoszony byłby do ubezpieczenia w okre
sie późniejszym, np. dopiero w  dniu 20.VIII.1935 r., i należne 
za niego składki nie byłyby opłacone, to pracow nik ten  m iał
by w ubezpieczeniu tylko 9 miesięcy składkowych, a osiągnął
by w  ubezpieczeniu 15 miesięcy składkow ych tylko w  tym  w y
padku, jeżeli należne za niego składki zostałyby opłacone w  te r 
minie do dnia 31.X.1936 r., t. j. w  ciągu 6 miesięcy od dnia 
u tra ty  zajęcia.

Przykład  II. Pracow nik um ysłowy po przebyciu w ubez
pieczeniu 15 miesięcy składkowych w okresie od 1.VIII.1934 r. 
do 31.X.1935 r. korzystał z zasiłków z powodu b raku  pracy przez 
czas od 1.XI.1935 r. do 30.IV.1936 r., poczym objął ponownie za
trudnienie w dniu 1.VI.1936 r. i przebył w ubezpieczeniu 6 m ie
sięcy składkowych do dnia 30.XI.1936 r. Po u tracie zajęcia w 
dniu 1.XII.1936 r. pracow nik ten aczkolwiek m iałby w ciągu 
24 miesięcy, licząc wstecz od dnia u tra ty  ostatniego zajęcia 12 
miesięcy składkowych nie nabyłby praw a do świadczeń na  w y
padek b raku  pracy, wobec niejoosiadania w  ubezpieczeniu no
w ych  12 miesięcy składkow ych od czasu poprzedniego korzysta
nia z zasiłku  z powodu braku pracy.

F ak t pozostawania bez pracy i bez skutecznego poszuki
w ania jej, udaw adnia pracow nik um ysłow y odpowiednimi za
świadczeniami właściwych instytucją rejestru jących  poszukują
cych pracy pracowników umysłowych, a więc wojewódzkich 
b iur Funduszu Pracy, ich ekspozytur, i instytucyj zastępczych, 
t. j. zarządów gminnych i miejskich.

Praw o do zasiłku na w ypadek b raku  pracy nie przysłu 
guje ubezpieczonemu, o ile:

1) usam odzielni się gospodarczo (np. otw orzył w łasne 
przedsiębiorstwo, sklep i t. p., lub rozpoczął w ykonywać p ry 
w atną praktykę, jeśli chodzi o wolne zawody;

• 2) opuścił zajęcie w  zw iązku z zawarciem  małżeństwa, o 
ile chodzi o osobę płci żeńskiej;

3) żyje we wspólnym gospodarstwie domowym z praco
dawcą i pozostaje do niego w stosunku pokrew ieństw a lub po-
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winowactwa w lin ji zstępnej lub w stosunku pasierbów, za w y
jątkiem  w ypadku likw idacji zakładu pracy;

4) u trac ił zajęcie z w łasnej winy;
5) w  ostatnio utraconym  zajęciu nie otrzym yw ał żadnego 

wynagrodzenia ani w gotówce, ani w  naturze;
6) w yjechał zagranicę bez uzyskania zgody Z akładu Ubez

pieczeń społecznych na wyjazd.
Roszczenia o zasiłek, z powodu b raku  pracy i o zapo

mogę na podróż, w inny być zgłaszane przez pozostających bez 
pracy pracowników um ysłow ych do Z akładu Ubezpieczeń Spo
łecznych za pośrednictw em  właściwych U bezpieczalni Społecz
nych (miejsca zam ieszkania), — podania o zastosowanie przez 
Zakład uzupełnienia wyszkolenia zawodowego należy kierować 
bezpośrednio do Z akładu Ubezpieczeń Społecznych.

Załatwianie roszczeń o zasiłki dla bezrobotnych pracowników  
um ysłow ych.

Z akład Ubezpieczeń Społecznych zwraca uw agę bezrobot
nych pracow ników  umysłowych, że form ularze i blankiety, po
trzebne do zgłaszania roszczeń o świadczenia z powodu b raku  
pracy, w ydają ubezpieczalnie społeczne, a w W arszawie rów 
nież Z.U.S.

Po przesłaniu przez ubezpieczalnię społeczną do Z akładu 
Ubezpieczeń Społecznych zgłoszonego roszczenia, Z akład roz
patru je  je i w ydaje decyzję, nie wcześniej jednak, niż po u p ły 
wie miesiąca od daty przesłania. Przypom nieć należy, że św iad
czenia mogą być przyznane ty lk o . tym  ubezpieczonym, którzy 
przebyli w  ubezpieczeniu co najm niej 12 miesięcy składkow ych 
w ciągu dwóch lat, licząc wstecz od dnia u tra ty  zajęcia.

Zawiadomienia o powziętych decyzjach przesyłane są w ła
ściwej ubezpieczalni społecznej, za pośrednictw em  której rów 
nież Zakład w ypłaca zasiłki, obliczane tylko za pełne miesiące 
pozostawania bez pracy. Zasiłki w ypłaca się miesięcznie z dołu.

Każdy upraw niony do świadczeń z powodu b raku  pracy 
zostaje przez Z.U.S. ubezpieczony na w ypadek choroby we w ła
ściwej ubezpieczalni społecznej i może korzystać, ze świadczeń 
ubezpieczalni (pomoc leczenia i zasiłki chorobowe) na rów ni z 
obowiązkowo ubezpieczonymi. K orzystanie z zasiłków chorobo

w ych jednak powoduje zawieszenie zasiłków  przyznanych przez 
Z.U.S. na okres otrzym yw ania zasiłków z ubezpieczalni.

Zgłaszanie roszczeń o świadczenia z powodu b raku  pracy 
przedaw nia się z upływ em  sześciu miesięcy od dnia powstania 
upraw nień, t. j. w zasadzie od dnia ustania  zatrudnienia.

Wobec tego, że bezrobotni pracow nicy um ysłow i nie orien
tu ją  się należycie w  formalnościach, zw iązanych z uzyskaniem  
świadczeń z ty tu łu  b rak u  pracy, Z akład Ubezpieczeń Społecz
nych w yjaśnia, co następuje:

Pozostający bez pracy pracow nik um ysłowy, k tó ry  p ra 
gnie ubiegać się o świadczenia w Z.U.S., zaopatrzyć się m usi 
w  zaświadczenie pracodaw cy o ustan iu  ostatniego zatrudnienia 
(form ularz Nr. 7) i w  m iarę możności natychm iast zarejestro
wać się we właściwej insty tucji rejestru jącej (wojewódzkie 
biuro Funduszu P racy lub  jego ekspozytura), k tó ra  w yda le 
gitym ację poszukującego pracy. W miejscowościach, w  których 
nie m a wojewódzkiego b iura  F. P. lub jego ekspozytury, in sty 
tucją  re jestru jącą  jest ubezpieczalnia społeczna, tam  zaś, gdzie 
nie ma ubezpieczalni — najbliższy u rząd  gminny. Do insty tu 
cji rejestru jącej pozostający bez pracy zgłaszać się powinien we 
w skazanych term inach (zasadniczo w połowie i w  końcu każ
dego miesiąca) w  celu stw ierdzenia dalszego pozostawania bez 
pracy, a to pod rygorem  u tra ty  p raw a do świadczeń.

Następnie zgłosić należy do ubezpieczalni społecznej rosz
czenie, t. j. podanie adresowane do Z.U.S. na odpowiednim 
druku. Do podania załączyć należy; zaświadczenie pracodaw 
cy o ustaniu  ostatniego zatrudnienia, zaświadczenie o stanie ro 
dzinnym, oraz ewent. inne potrzebne dla stw ierdzenia w ysoko
ści zasiłków dokum enty, np. zaświadczenia szkolne dzieci i t. d. 
Zaświadczenia o stanie rodzinnym  w ydaw ane są bezpłatnie:
1) w  gm inach w iejskich przez u rząd  gminny, 2) w  gm inach 
m iejskich przez biuro  m eldunkow e lub  w łaściciela domu, przy 
czym w tym  w ypadku podpis w łaściciela domu względnie ad 
m inistratora m usi być poświadczony przez w ładzę policyjną. Z a
świadczenie o stanie rodzinnym  nie obowiązuje osób, nie m a
jących członków rodziny na utrzym aniu.

P rzy zgłaszaniu roszczenia należy mieć przy sobie celem 
okazania w  ubezpieczalni legitym ację poszukującego pracy.

Laboratorium  analityczne przy O ddziale W arszaw skim  Zw iązku Zaw odo
wego Farm aceutów  Pracow ników  w E z . P.

Od dnia 1 stycznia b. r. nasze laboratorium  ana
lityczne przeszło pod nowy zarząd. Kierownictwo ob
jęli pp.: Dr. W. Popławski i St. Święcki.

Zakres działalności naszej placówki chemiczno- 
analitycznej został znacznie rozszerzony. Gdy dotych
czas pracownia nasza zajm owała się praw ie wyłącznie 
analizami lekarsko-diagnostycznym i, to obecnie istnie
ją dwa oddziały: farmaceutyczno-chemiczny, wykony- 
wający wszelkie badania chemiczne i farm aceutyczne 
środków leczniczych, a także analizy artykułów  żyw
ności i techniczne, oraz dział lekarski, obejm ujący wszel
kie badania diagnostyczne.

Poza tym  pracownia przygotow uje odczynniki do 
analizy jakościowej oraz ilościowej (np. kom plety od
czynników i płynów m ianowanych w edług Farm akopei 
Polskiej).

Poszczególne prace wykonywane są przez w ykw a
lifikowanych specjalistów farm aceutów, lekarzy i che
mików.

W porównaniu z zagranicą nasze społeczeństwo 
nie uświadamia sobie dostatecznie potrzeby, a naw et

konieczności analizowania różnych produktów  w ytw ór
czości przem ysłowej, a zwłaszcza przedm iotów codzien
nego użytku, jak  żywność i t. p. m ających tak  donio
słe znaczenie dla zdrowotności k ra ju , a podlegających, 
niestety, tak  często różnym  zafałszowaniom. Jedyną 
pracę przeciwdziałającą tym  zamachom na zdrowie 
i kieszeń publiczności przedstaw ia w dziedzinie a rty k u 
łów żywności kontrola urzędow a (a więc przeważnie 
przymusowa) powołanych do tego zakładów państwo
wych i m iejskich, z natu ry  rzeczy obejm ująca tylko 
część znajdujących się na rynku  towarów w sposób spo
radyczny i na wyryw ki. W istniejących w arunkach 
nie może być mowy o kontroli całości rynku  naw et w 
stolicy, nie mówiąc już o prowincji. Pozostaje więc 
duże pole do działania dla pracowni analitycznej tego 
rodzaju, jak  nasza. Pom ijając zresztą kw estię wszel
kich świadowych zafałszowań, p rak tyka życia codzien
nego wskazuje na każdym  kroku, że tow ar towarowi 
nie jest równy. Istnieją różne braki i niedociągnięcia w 
przedm iotach codziennego lub częstego użytku obniża
jące ich wartość lub całkowicie je dyskwalifikujące.
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Zapobiegawcze (przy w ytwarzaniu) usunięcie tych b ra
ków, lub kontrolne (dla kupców i nabywców) przeciw
działanie mogącym stąd wyniknąć stratom  m aterialnym  
i m oralnym  — stanowi pożyteczny teren  dla badań ana
litycznych.

Jeżeli tak  się sprawy przedstaw iają w szerszym 
zakresie ogólnej twórczości przemysłowo-handlowej, to 
tym  więcej czujności wym agają najbardziej nam  bli
skie — produkcja i obieg środków leczniczych. W tej 
dziedzinie wprawdzie kontrola przymusowa (urzędowa) 
i dobrowalna są może nieco żywsze niż w innych, ale 
jednak niedostateczne, a w każdym  razie są zupełnie 
nieproporcjonalne do daleko posuniętych i bardzo spre
cyzowanych wym agań oficjalnych i rzeczowych doty
czących dobroci leków. W tym  zakresie otwiera się 
właśnie specjalnie wdzięczne pole do współpracy ogółu

Szanownych Kolegów rozsianych po wszystkich zakąt
kach Rzeczypospolitej z naszą placówką analityczną. 
Niech każdy Kolega w sferze swych stosunków i w pły
wów zechce być rzecznikiem naszej idei, niech propa
guje pożytek i konieczność badań analitycznych, prze- 
dewszystkim leków (ale także innych przedmiotów spo
życia i użytku), a odda tym  poważne usługi nie tylko 
naszej placówce, ale także ogółowi obywateli.

Koledzy, pamiętajcie, że analiza przynosi korzy
ści:

spożywcy, bo zabezpiecza jego zdrowie i kieszeń, 
kupcowi, bo chroni go przed stratam i i w yrabia 

opinję solidnej firmy, wytwórcy, bo trzym a rękę na 
tętnie jego twórczości i podnosi poziom produkcji, roz
szerzając rynek  zbytu.

Koledzy popierajcie naszą placówkę!

Wiadom&ści bieżące.
P raca społeczna farmaceutów.

W dniu 19 rb. m. na W alnym Zebraniu Częstochowskiego 
Oddziału Pol. Czerwonego Krzyża do Zarządu tej insty tucji zo
sta ł w ybrany kol. m g r  S i k o r a ,  prezes Oddziału Z. Z. F. P. 
w Częstochowie.

Jubileusz K oła Farm aceutów  S. U. J.

K om itet W ykonawczy uroczystości jubileuszowych Kola 
Farm aceutów  S. U. J. w  K rakow ie zawiadam ia w szystkich za
interesow anych, że ze względów od niego niezależnych term in 
uroczystości zapowiedziany na marzec przełożony został na 
dzień 2 m aja b. r. Zaproszenia ze szczegółowym program em  zo
staną rozesłane na  początku kw ietnia b. r.

K onferencja między lekarzam i i aptekarzami.

Niedawno podaliśmy sprawozdanie ze wspólnej konferencji 
lekarzy i ap tekarzy na terenie Związku Zowod. Farm . Pracown. 
w Poznaniu. Z „Czasopisma T -w a A pt.“ dowiadujem y się o po
dobnej konferencji w  dniu 21 stycznia we Lwowie, zwołanej 
przez Z arząd Okręgu Lwowskiego Związku Lekarzy P. P. — 
celem omówienia zagadnień współpracy zawodu lekarskiego i 
aptekarskiego nad podniesieniem etyki zawodowej.

Z- ram ienia aptekarzy wzięli udział w  tej konferencji pp.: 
E hrbar, prezes Izby A ptekarskiej, Kajetanowicz, prezes Związku 
A ptekarzy Lwowskich, A lfred Krzyżanowski, sekretarz Okręgu 
Lwowskiego P. P. T. F. i Sussman, sekretarz Izby A ptekarskiej 
i Związku A ptekarzy Lwowskich.

A N A LIZY
ie k a s - s k ie , f a r m a c e u t y c z n e ,  t e c h n ic z n e ,

O d czyn n ik i, p łyny m ianow ane, 
PO RA D Y R ZEC Z O Z N A W C Z E

W spółpraca le ka rzy , fa rm aceutów , chem ików .

LABOSATGR1UN BMLITSCIIiE
ZWIĄZKU m .  FARMACEUTÓW PHAC0WH1KÓW
Warszawa,  M a r s z a łk o w s k a  138 m. 8  

T e le fo n y : 5 -3 6 -2 0  i 5-23-18.

Miejscowości na nowe apteki.
W edług posiadanych przez nas informacyj, istnieją w szel

kie w arunki na uruchom ienie dwóch aptek  w woj. tarnopolskim, 
a mianowicie: jednej apteki w  Z ł o t n i k a c h ,  pow. podhajec- 
kiego i apteki w S z c z u r o w i c a c h ,  pow. brodeckiego.

Osoby zainteresowane w inny wywołać konkurs w m iejs
cowym Urzędzie Wojewódzkim.

Osobiste

W dniu 28.11 b. r. odbył się ślub kolegi Mgra Zygm unta 
Friedm ana sekretarza Oddziału Lwowskiego z p. Elzą M aru. Z 
tej okazji Z arząd Oddziału Lwowskiego składa Nowożeńcom 
serdeczne życzenia.

KONKURS
U rząd Wojewódzki Poleski w Brześciu n B. niniejszym 

ogłasza konkurs na utw orzenie nowej apteki w i e j s k i e j  w 
o s i e d l u  W i e l k a  G ł u s z a ,  p o w .  k o s z y r s k i e g o .

Koncesja będzie udzielona na zasadzie art. 572 ros. ust. 
lekarskiej 1892 r. oraz art. 1 Rozporządzenia M inistra Zdrowia 
Publicznego z dn. 10 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. z 1920 r. Nr. 
62 poz. 411).

Ubiegając się o uzyskanie tej koncesji w inni w przeciągu 
4 tygodni od dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim “ niniejszego 
konkursu  nadesłać do U rzędu Wojewódzkiego (W ydział Pracy, 
Opieki i Zdrow ia) opatrzone przepisaną oplata stemplową poda
nie, do którego należy dołączyć dokum enty, wyszczególnione 
w § 5 instrukcji M inistra Spraw  W ew nętrznych z dnia 1 czerw 
ca 1931 r. o sposobie udzielania koncesyj na zakładanie aptek 
(„M onitor Polski“ Nr. 136, poz. 204).

W łaściciele aptek, od k tórych  opinje nie były żądane, a 
którzy sądzą, że przez utw orzenie nowej apteki egzystencja ich 
aptek będzie zagrożona, mogą w term inie 4-tygodniow ym  od 
dnia ogłoszenia niniejszego w „Monitorze Polskim “ wnieść do 
U rządu Wojewódzkiego (W ydział Pracy, Opieki i Zdrow ia) 
umotywowane zarzuty w myśl przepisów instrukcji o sposobie 
udzielenia koncesyj na zakładanie aptek („M onitor Polski“ Nr. 
136 poz. 204 z dn. 16 czerwca 1931 r.).
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NOWE ZMNIEJSZONE OPAKOWANIA!

C Z O P K !  M 1 D Y
MAŚĆ (PommadeJ M1DY

P u d e ł k a  p o  3 c z o p k i »

Cena zakupu — zł. 1.—
Cena dełaliczna — zł. 1.45.

M A ŚĆ  — łuby 30 g z kanką .

Cena zakupu zł. 2.10.
Cena detaliczna — zł. 3.-—

FA R M A C EU TYC ZN E Z A K ŁA D Y  PRZEM YSŁO W E

A L E K S A N D E R  W 1 E N I E W I C Z
W arszaw a , u l. G rzyb o w ska  88.

Badania w arunków  by tu  bezrobotnej inteligencji.
Insty tu t O św iaty Pracowniczej otrzymali z Funduszu 

Pracy -subwencje na prowadzenie badań naukowych nad bez
robociem intdliigancji. Niezależnie od 'tego Seminarium Socjo
logiczne Uniwersytetu Józefa (Piłsudskiego -pod kierunkiem 
prof. d-ra Chalasińskiego zbiera m ateriały o ¡bezrobociu wśród 
inteligencji. W  związku z tym  kilku uczestników Sam. Socjol. 
objeżdża powiiaity środkowej Małopolski. Kierownik grupy po 
siada odpowiednie zaświadczenie Z. N. P. (P. A. A.)

UWAGA!
P o d s e k c j a  F a r m a c e u t y c z n a  S t o ł e c z 

n e g o  F u n d u s z u  S z k o l n i c t w a  P o l s k i e 
g o  z a  G r a n i c ą  prosi Kolegów, do których  zostały 
w ysłane listy składkowe o zwrot takow ych pod odresem  
Zw. Zaw. Farm aceutów  Prac. W-wa, M arszałkowska 
138 m. 8.

W Z A M I A N  
za podanie adresu apteki, mającej być w ydzierżawioną — 
z obrotem  2/2 — 3 tys. zł. mies. i znajdującej się w  mieście, 
w  którym  jest średni zakład naukow y, w skażę adres m iej
scowości, w  której now ootw arta w iejska apteka daje gw a
rancję utrzym ania. Oferty: W arszawa, ul. W łodarzewska 17 

m. 48 „na terenie b. K ongresów ki“.

Z  k a r t ^  ż a ł o b n e j .
Członkowie Oddziału Częstochowskiego Z. Z. F. P.

i pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w Częstochowie 
zebrali zamiast w ieńca na grób Ś. P. KOL. ALEKSAN
DRA CZAPLIŃSKIEGO, 81 zł. 25 gr., k tó rą to sumę 
wpłacono na Fundusz Obrony Narodowej za pośrednict
wem  „Gońca Częstochowskiego“.

Pogrążonej w głębokim  sm utku Kol. Janinie Kin- 
derm anównie % powodu zgonu Je j M atki serdeczne w y
razy  współczucia składają

Koleżanki i Koledzy.

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  ,,K ron. Farm ac. 
W arsza w a , M arsza łk ow sk a  138 m. 8.

’’ czy n n e  od gcdz. 9 do 16 codz ienn ie  prócz niedzie l i św iąt. 
T e le fo n  5-23-18. K onto  c z e k o w e  P. K. O. 8491.
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